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Cena prenum eraty :
W  K R A J U : 

r o c z n ie  . . .  4 K o r .
p ó łro c z n ie  2 „

Z A  G R A N IC Ą : 
ro c z n ie  . . . 5 K o r .

P o je d y n c z y  n u m e r  2 0  h e l.

W ychodzi: 1. 11. i 21. każdego miesiąca.

Wydawca: Stanisław Potoczek.

O g ło sz en ia  p rz y jm u je  d r u k a r n ia  J .  K . 
J a k u b o w s k ie g o  W w v  w  N . S ą c z u  po  
12 h a l .  o d  w ie rsz a  d ro b n y m  d ru k ie m . 
L is ty  n ie o p ła c a n e  n ie  b ę d ą  p rz y jm o ­

w a n e . —  R ę k o p is ó w  n ie  z w ra c a  s ię . 
A d r e s :

Wydawnictwa „Związku ch ło p sk ie g o "
w Rdziostowie p o c z ta  Nowy Sącz.

Od Wydawnictwa.
P rzypom inam y Szanownym Czytelnikom, ze 

rok prenum eraty  „Zw iązku chłopskiego“ 1903  już  
się skończył, a bardzo wielu Czytelników zalega 
jeszcze z prenum eratą tak za rok 1903  ]ak  i za 
lata poprzednie.

Chłopskie przysłowie m ówi: „Boli gard ło  —  
śpiewać d a r m o a  przecież wielu Czytelników  
poprostu  domaga się tego od nas, abyśmy im za 
darmo posy ła li  „Związek chłopski", p łacili  za nich 
druk, p a p ie r ,  m arki i wysyłkę gazetki, nie licząc 
w  to własnej pracy  w układaniu  artykułów.

Czytelnicy, którzy dotąd jeszcze zalegają nam  
z  prenumeratą, pow inni sami wiedzieć, że nam  
tego wszystkiego za da  mo nikt nie da, ani nie 
zrobi, ale każdą  rzecz musimy drogo opłacać. 
Pow inni się zatem poczuwać do obowiązku, który  
na się przyję li  przez czytanie i odbieranie „ Z w ią ­
zku chłopskiego". Sprawiedliwość i uczciwość chłop­
ska wym agają , ażeby każdy, kto korzysta z n a ­
szej gazetki i  jest jej  prenumeratorem, p ła c i ł  ją  
należycie!

Dlatego przypom inam y się najgoręcej Szano­
w nym  Czytelnikom i prosim y bardzo o nadesłanie  
nam  zaległej prenum eraty , abyśmy mogli z począ­
tkiem roku wyrównać nasze rachunki za druk i 
p a p ie r  gazetki.

Pojmujemy, że wielu Szanownych Czytelni­
ków z powodu zeszłorocznych klęsk elementarnych 
i  nieurodzajów jest w  kłopotach pieniężnych, bo 
i  my to na sobie doskonale odczuwamy, ale prze­
cież prenumerata naszego pisma, wynosząca 4  K  
rocznie, a 1 K  kwartalnie, nie jest tak znowu 
wielka, ażeby je j  nawet najuboższy penumerator  
nie mógł w swoim czasie zapłacić.

Zaleganie z prenum eratą  tak m ałą jakfr ia-

sza pochodzi więcej z niedbalstwa, aniżeli z ubó­
stwa dotyczącego prenumeratora. Niedbalstwo zaś  
powinniśm y jak  najprędzej wykorzenić z Sebie, bo 
jest ono także jedn ą  z największych wad, które 
nas chłopów szpecą i nie d a ją  nam się w ybić  
w górę ani moralnie, ani m ateryalnie!

Równocześnie upraszamy Szanownych Czytel­
ników, ażeby rozpowszechniali wszędzie „Związek  
chłopski" i jednali  nam  nowych prenumeratorów  
i  zwolenników.

„Związek chłopski“ wychodzi w N ow ym  S ą ­
czu 3 razy  w miesiącu, a kosztuje tylko 4  koro­
ny rocznie, 2 korony półrocznie, 1 korona kw ar­
talnie, numer pojedynczy 10 hal. Z a  granicą ko­
sztuje rocznie 5  koron.

W ydaw cą  i odpowiedzialnym redaktorem jest 
chłop rolnik S T A N I S Ł A W  P O T O C Z E K ,  poseł  
na Sejm k ra jo w y ; współpracownikami zaś są prze­
ważnie chłopi rolnicy, a obok nich także chłopi 
księża, chłopi nauczyciele, chłopi sędziowie i urzę­
dnicy, chłopi adwokaci  —  ogółem chłopi in te li­
gentni, którzy stan chłopski kochają i pragną j e ­
go materyalnego i moralnego podniesienia bez ró- 

■ żnicy i oglądania się na to, w jak im  pra c u ją  
zawodzie.

A dres;  Redakcya „Związku chłopskiego" Rdziostow, 
poczta Nowy Sącz.

„Związek chłopski“ wychodzi od roku 1894,  
a więc ju ż  lat 10. W  pierwszym  roku m iał pre-  
numeratrów 351, dzisiaj ma ich około 3 .0 0 0 ,  a 
więc blisko 10 ra zy  tyle, co iv pierwszym, roku. 
Prenum erują go przeważnie sami chłopi różnych 
zawodów, najwięcej chłopi ro ln icy ; po  rolnikach  
idą  chłopi księża; wikarzy, proboszczóioie, a n a ­
wet biskupi. Tych jest blisko 100 . Chłopów p r o ­
fesorów  i nauczycieli prenumerujących „Związek  
chłopski“ jest 25, sędziów 10, notaryuszy i adwo­
katów 16, lekarzy 8, organistów 15, urzędników



rozmaitych 15, starostów 5  —  razem 91. Chło­
p ó w  rzemieślników, kupców i t. p. zamieszkałych  
w mieście a prenumerujących  „Związek chłopski* 
jest 87 . Oprócz chłopów prenum erują  „Związek  
chłopski“ rodowici mieszczanie w liczbie 52  i 25  
szlachciców. N aw et żydzi i  ewangelicy prenume­
ru ją  z ciekawości naszą gazetkę!

Jednem słowem „Związek chłopski" jest gazetą 
ludową poważną i wielce poczytną —  a Czytelników  
swoich ma nietylko tu to kraju, ale nawet w Ro- 
syi, na Węgrach, na Śląsku, w Poznańskiem, 
w Niemczech i w Ameryce! I  gdyby tak wszyscy 
p ła c i l i  regularnie prenumeratę, to nietylko m ogli­
byśmy zawsze wyrów nyw ać swoje rachunki w y d a ­
wnicze należycie, ale i gazetkę coraz bardziej u-
lepszać. Zamiast 3 razy na miesiąc, moglibyśmy ją wy­
dawać CO tygodnia, co jest od daw n a naszem życze­
niem. Upraszamy tedy Szan. Czytelników, ażeby 
we Własnym interesie p łac i l i  prenumeratę regularnie!

W ydawnictwo „Zw iązku chłopskiego".

Polityka mieszczańska — 
a polityka chłopska.

Od jednego z wybitniejszych mieszczan otrzyma- 
maliśmy dłuższy list, którego treść jest dokładną ilu- 
stracyą ogólno-inieszczańskich zapatrywań na naszą po­
litykę chłopską. Treść ta inniejwięcej jest taka:

„Jestem życzliwy Waszemu (t. j. chłopskiemu) 
„wybijaniu się“ —  ale nie podoba mi się, że „robi­
cie to na własną rękę“... „Lud polski“ (t. j. chłopy) 
powinien iść ręka w rękę z „Narodem" (t. j. 'z mie­
szczanami : żydami, narodowymi demokratami, ludowca­
mi i socyalistami!)... Polityka Wasza na własną rękę 
(bez mieszczan) „niedaleko Was zaprowadzi1*, bo sa ­
mi nie dacie sobie rady... Już teraz szukacie oparcia, 
a nie wiecie kogo się czepiać... Gardzicie „żydami" 
i „poślednimi surdutcwcami" tj. „nieżyczliwymi Wam 
mieszczanami" (narodowymi demokratami, ludowcami 
i socyalistami) i od nich się odłączacie —  a z dru­
giej strony lgniecie do grubszej szlachty (rolniczej) i 
„czcigodnego Duchowieństwa". Do grubszej szlachty 
rolniczej ciągnie Was wspólność pochodzenia chłop­
skiego tj. z „Ludu“ (nie z „Narodu")... Pamiętajcie, 
że ani wspólność pracy na roli —  ani wspólność po­
chodzenia z „Ludu nie daje Wam żadnej gwarancyi 
do wspólnego pożycia we „walce o Wasze —  i nasze 
(tj. mieszczańskie) prawa... Dotychczasowi Wasi soju­
sznicy mogą Was mimoto zdradzić... Chłopy nie idźcie 
z nimi, ale przyłączcie się do nas!

My mieszczanie, (a więc żydzi, narodowi demo­
kraci, ludowcy i socyaliśei) jesteśmy potomkami „śre­
dniej tradycjonalnej szlachty“ i dawnych „właścicieli 
obszarów dworskich"... Nie bądźcie „jednostronni", 
nie „osądzajcie ujemnie" i nie „potępiajcie z góry" : 
naszych „Rad powiatowych" (jako „schroniska" zubo­
żałej „średniej tradycyonalnej szlachty" i zbankruto­
wanych „właścicieli obszarów dworskich"), „przymuso­
wej asekuracyi od ognia" (w guście Floryanki Kie- 
szkowskiego), „otwarcia zawodu nauczycielskiego" (dla 
szwaczek, rozwódek icp. śmieci z miasta) i naszych 
„wysiłków podniesienia i ratowania przemysłu krajowe­
go, (który obecnie jest w rękach żydowskich —  a ma 
swoje warsztaty i fabryki w Wiedniu, Berlinie)" itd., 
(a więc mieszczańskich t -airów, orfeów, tingeltanglów, 
domów rozpusty itp. zakładów „Narodu" !)

Czy Wy chłopy rolnicy razem z grubszą szlachtą 
rolniczą (tj. majoratami) potraficie obejść się bez mie­
szczan?! Któż Wam spotrzebuje Wasze plony rolne? 
Któż Wam za te plony rolne udzieli „skarbów swej 
wiedzy"?! Nie utrudniajcie sobie i nam (tj. „Ludowi" 
i „Narodowi") wspólnej akcyi ku lepszemu Waszymi 
chwalebnymi, ale słabjnni wysiłkami ku wynalezieniu 
własnego rozwiązania zagadnień życia i bytu, ekonomii, 
polityki i tp .! Czyli innemi słowy: Głupie chłopy sie­
dźcie cicho i nie brońcie się, jak Was mieszczanie a 
przedewszystkiein żydzi i ich sojusznicy będą po swo­
jemu cywilizowali... Dajcie im się spokojnie objadać! 
Oni Was za to nauczą wszystkiego, co sami potrafią... 
Głupcy, co się rwiecie do rzeczy, 'które do Was nie 
należą... Patrzcie sobie pługa i cepów —  a resztę zo­
stawcie nam!"

Taka jest treść tego listu, a przynajmniej take- 
śmy go tu w Rodakcyi zrozumieli. Mieszczanie żądają 
od nas —  a dowodem tego jest powyższy list — ni 
mniej ni więcej jak tylko tego samego, czego od nas 
stańczycy swojego czasu żądali tj., abyśmy chłopi zu­
pełnie zrezygnowali z naszego bytu politycznego i e- 
konomiczno-c^wilizacyjnego, abyśmy z chłopów samo­
dzielnych i niezawisłych stali się napowrót niewolni­
kami odrabiającymi pańszczyznę tym razem zżydzialym 
mieszczanom: żydom, narodowym demokratom, ludow­
com i socyalistom.

Znikli dawni stańczycy, zrodzili się nowi, którzy 
kropka w kropkę —  jota w jotę podobni są do sta­
rych! „Nie zrodzi sowa sokola, ino takiego samego 
pokuśnioka jak i sama..." Czy skaranie Boże —  czy 
co, że nas się zawsze ktoś czepiać musi! Dawniej „pa­
nowie szlachta trzymała nas za czuprynę i przeszka­
dzała nam w pracy nad podniesieniem własnego stanu, 
a dziś czynią to „mieszczanie szlachta".

Nie, przezacni „szlachcice miejscy" : żydzi, na­
rodowi demokraci, ludowcy i socyaliśei —  nie, prze- 
zacny „Narodzie": my chłopy, my „Lud", nie może­
my iść z Wami, mimo Waszej „z pod serca prośby". 
Wry macie inną politykę —  a my inną! Wy chcecie



rządzić i nam rozkazywać —  a my się na to nie go­
dzimy. My także mamy prawo do rządzenia i do roz­
kazywania —  i przyjdziemy kiedyś do tego. „Nie tor­
ba powinna rządzić dziadem, ino dziad to rb ą !“ N ieci 
powinni rządzić, co z „torby* wybierają —  ale ci, 
co do torby wkładają. A z duchowieństwem musimy 
iść razem, bo duchowieństwo nasze to nasza własna 
krew, nasi synowie i wnuki, bo duchowieństwo nasze 
to my chłopy w sutannach! Zdrady się od nich nie 
spodziewamy wcale, bo im ich własna natura chłopska 
tego nie dozwoli. Tak samo musimy iść z naszą szla­
chtą rolną bez względu na to, czy ona grubsza, czy 
cieńsza —  bo rolnik z rolnikiem powinien iść zgodnie! 
I  tu nie spodziewamy się zdrady, bo im ich dłuższy 
pobyt na wsi, wspólność zawodu i wzajemne stykanie 
się na wsi z ludem na to nie pokazuje. A zresztą 
my na zdrajcach łatwo się poznamy, jakeśmy się już 
dotąd nieraz poznali.

Z Wami Przezacni trądycyonalni szlachcice miej­
scy pójdziemy dopiero wtedy, skoro i Wy wyrzeczecie 
się Waszego stańczykowstwa i sojuszu z żydami i ich 
sprzymierzeńcami ludowcami i socyalistami. Przestań­
cie się uważać za coś lepszego od nas, nie patrzcie 
na nas zazdrosnem okiem, jak my się wybijamy na 
własną rękę... Owszem pomagajcie nam prawdziwie po 
bratersku w tern wybijaniu się w górę — a wtedy 
uwierzymy w Waszą dla nas „życzliwość" i połączy­
my się także z Wami do „wspólnej akcyi ku lepsze­
mu" tj. Wy pomożecie nam zdobyć sobie należytą o- 
światę i podnieść się ekonomicznie pod względem u- 
prawy roli i gospodarki wiejskiej —  a my pomożemy 
Wam wyzwolić się z pod panowania żydowskiego : zdo­
być sobie własny handel i przemysł chrześcijański. Za­
cznijcie nas uważać za braci równych sobie i wyrze- 
czcie się żydów —  a znajdziecie się sami pośród nas 
obok duchowieństwa i szlachty rolniczej. Wtedy „Na­
ród" pójdzie zgodnie z „Ludem“ w walce „o nasze 
i Wasze prawa" przeciwko żydom i socjalistom, któ­
rzy nigdy nie mogą się stać u nas ani „Narodem", 
ani „Ludem".

Rezultat nasze] ; uracy.
(Ciąg dalszy).

R ezu lta t na polu gospodarstwa wiejskiego. Tu w pier­
wszym rzędzie wytężyliśmy nasze siły, aby zwrócić uwagę 
naszym Czytelnikom na konieczną potrzebę podniesienia 
gospodarki rolnej w naszym kraju i wszystkich gałęzi prze­
mysłu krajowego, które z tą  gospodarką w bezpośrednim 
stoją związku, jak hodowli koni, bydła, trzody, drobiu, 
pszczół i  ryb  —  ogrodnictwa, sadownictwa  —  a wreszcie 
wiejskiego przem ysłu  domowego. Wykazaliśmy dokładnie 
jej upadek i podaliśmy powody tego upadku: rozdrobnie­

nie gruntów chłopskich  przez podzielność gruntową, brak  
robotnika rolnego z powodu emigracyi do miast, do Prus, 
do Ameryki i gdzieindziej, brak wykształcenia rolnego z po­
wodu braku szkół i nauczycieli z w\kształceniem rolniczem, 
wreszcie brak należytego zbytu produktów  gospodarki ro l­
nej i  powodu jeszcze bardzo mało rozwiniętego u nas han­
dlu wiejskiego. Wskazaliśmy na środki zapobiegawcze tym 
ogólnym brakom w naszej gospodarce rolnej jako to : na 
jak najszybsze wprowadzenie w życie włości rentowych, 
na zaprowadzenie pośrednictwa biur pracy, uregulowanie 
odpowiednią ustawą stosunku robotników rolnych do swo­
ich chlebodawców, ograniczenie wychodźctwa do Prus i A- 
meryki przez odpowiednie zarządzenia, na reformę szkolni­
ctwa ludowego w duchu potrzeb gospodarki rolnej, na po­
pieranie Kółek rolniczych i sklepów chrześcijańskich po 
wsiach.

I  słowa nasze nie przebrzmiały bez skutku, bo co 
dawniej tylko my chłopi domagaliśmy się włości rento­
wych — dziś domaga ich się całe nasze społeczeństwo i 
jest nadzieja, że w niedalekim czasie mimo oporu rządu 
wejdą w życie; ograniczą podzielność gruntową, ułatwią 
rolnikom tani kredyt w celu powiększania swych gospo­
darstw rolnych, uregulują sprawy spadkowe i ograniczą 
wychodźctwo za chlebem, bo dadzą możność łatwego na­
bywania włości rentowych ■—■ wreszcie ułatwią komasacyę 
i melioracyę grunlową. Słowem usuną kardynalne braki 
z naszego rulnictwa i temsamem odrazu podniosą go wy­
żej jak jest obecnie. Podobny obrót wzięła sprawa ogra­
niczenia ujychodźct^a  za chlebem z kraju. Ucichły nawo­
ływania ajentów wychodźctwa. Rząd wziął się do nich o- 
strzej. Posłowie uchwalili pośrednictwa biura pracy. Przy­
gotowuje się projekt ustawy mającej na celu uregulowanie 
stosunków służbowych i robotniczych w gospodarstwach 
rolnych. Także i reforma szkolnictwa wiejskiego w duchu 
potrzeb gospodarki rolnej postąpiła znacznie naprzód. Oto 
Sejm uchwalił założenie jednego seminaryum rolniczego 
nauczycielskiego. Przy szkołach wiejskich istnieje mnóstwo 
ogrodów i sadów doświadczalnych — a Rada szkolna daje 
wynagrodzenia nauczycielom za urządzenie ogrodów i sa­
dów szkolnych. Rada szkolna zakłada już nawet kursa go­
spodarki rolnej przy szkołach ludowych na wsi. Sama re­
forma szkół ludowych wiejskich w duchu potrzeb gospo­
darki wiejskich wisi już jakby w powietrzu. Nawet odzy­
wają się już za nią głosy w Sejmie i na wiecach ludowych. 
Coraz więcej mnoży się stowarzyszyszeń gospodarczych w 
kraju, które w swoich programach zakreśliły sobie reformę 
szkół ludowych stosownie do potrzeb gospodarstwa kra­
jowego. Wreszcie sprawa przemysłu rolnego i handlu ina­
czej przedstawia się teraz jak dawniej. Coraz więcej przy­
bywa gospodarskich towarzystw i spółek, coraz więcej skle­
pów i gospod chrześcijańskich. Oto niedawno zawiązało się 
„Towarzystwo ogrodniczo-sadownicze w Wieliczce" pod wpły­
wem i zachętą naszą.

Jednem słowem owoce i skutki naszej całorocznej 
pracy na polu gospodarski chłopskiej są nadto widoczne 
i bijące w oczy, byśmy musieli je aż wyliczać i przyta­
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czać z osobna. Nasze pismo „Związek chłopski11 jest je- 
dnem jedynem pismem ludowem w naszym kraju, które 
oświecając lud politycznie równocześnie wywalcza mu le 
pszy byt ekonomiczny. Podczas gdy inne pisma zajęte są 
walką i swarami — my chłopy organizujemy się ekono­
micznie. Toteż inne pisma obfite są w żółć i jad niena­
wiści społecznej — nasz „Związek chłopski" obfituje w na­
leżyte owoce swej pracy ekonomicznej.

(Ciąg dalszy nastąpi).

To w arzystwo ogrodniczo - sad o wnicze 
w Wieliczce.

W i e l i c z k a ,  22. grudnia 19011.

Przypominacie sobie może Kochani Czytelnicy mój 
artykuł pod tytułem „Szkoła sadownicza w Wieliczce" za­
mieszczony w 18. numerze „Związku chłopskiego", z r. 
1901, w którym zwróciłem uwagę na potrzebę otoczenia 
sadownictwa wiejskiego większą opieką jak dotąd. Prof. 
Ludwik M łynek, kmieć ze Sierczy, znany ze swej pracy 
nad ludem, nawięzując do tego artykułu, rzucił myśl za­
łożenia Towarzystwa ogrodniczo-sadowniczego w Wieliczce. 
Uczynił to najpierw w 24. numerze „Związku chłopskiego" 
z r. 1901. — a potem w „Głosie Narodu" i „Nowej Re­
formie" z r. 1903, Myśl ta została 20. grudnia 1903. za­
mieniona w czyn, dzięki samemu L. Młynkowi,. który do­
łożył wszelkich starań i zabiegów i „ Towarzystwo ogro- 
dniczo-sadownicze w Wieliczce założył. Pomogli mu w tern 
głównie pp. A d o lf Scheuring, H enryk Kozubski, M arcin  
Bębacz, Sylwester M ałuja, Ja n  Korek i inni obywatele 
wieliccy dbali o dobro publiczne. Najsamprzód zawiązał 
się „Komitet celem założenia Towarzystwa ogrodniczo sa­
downiczego w Wieliczce", który na kilku posiedzeniach 
podczas lata 1903. uchwalił odpowiedni sta tu t Towarzy­
stwa według projektu L. Młynka — ten s ta tu t przesłał 
następnie ck. Namiestnictwu do zatwierdzenia, a obecnie 
zwołał 1. Walne Zgromadzenie i urządził uroczyste otwar­
cie nowo założonego Towarzystwa 20. grudnia 1903. Prze­
bieg tej uroczystości był najstępujący:

Rano o godzinie 9. odbyło się w kościele parafial­
nym uroczyste nabożeństwo na inteucyę świeżo powstałego 
Towarzystwa. Celebrował ks. St. Twardowski, proboszcz 
i dziekan wielicki. Przygrywała muzyka salinarna. Przy­
śpiewywał chór „Lutnia". Chwila była nadzwyczaj uroczy­
sta i podniosła. Na nabożeństwie pełno było chłopów i 
mieszczan — stawiła się dzielnie także szlachta okoliczna. 
Dom Boży i łaski w nim płynące potrafiły wyrównać ró­
żnice stanowe i złączyć wszystkich serca i umysły do 
wspólnego celu. Modlili się za pomyślność i powodzenie 
nowego Towarzystwa, mającego na celu podniesienie do­
brobytu i moralności całego powiatu. Po nabożeństwie 
przemówił ks. Twardowski od ołtarza do pobożnych t łu ­

mów i wyjaśnił im cel podniosłej uroczystości. „Modliłem 
się Drodzy Bracia" — mówił Czcigodny Kapłan — o bło­
gosławieństwo Boże dla nowego Towarzystwa, które do­
piero co w naszem mieście powstało dzięki zapobiegliwo­
ści kilku ludzi dobrej woli. Są różne u nas stowarzysze­
nia: są czytelnie, kusyua; są „Towarzystwa narodowe", 
ale dotąd nie było u nas „Towarzystwa ogrodniczo-sado­
wniczego". Ludność naszego miasta miała sposobność do 
rozrywki przez czytanie i zabawy —  mogła pielęgnować 
swego ducha patryotycznego — ale nie miała sposobności 
do wspólnej pracy około podniesienia naszego dobrobytu 
i moralności publicznej przez zakładanie ogrodów i sadów 
w mieście i powiecie. Oto właśnie Towarzystwo, na k tó ­
rego się inteucyę podezzas mszy modliłem, wzięło sobie 
za cel i zadanie złączyć wszystkich miłośników sadów i 
ogrodów do wspólnej pracy dla dubra miasta, powiatu 
i kraju".

Po południu tego samego duia o g. 3. zebrali się 
członkowie Towarzystwa w sali radnych miasta na 1. W al­
ne Zgromadzenie. Oprócz członków Towarzystwa przybyło 
mnóstwo gości z miasta i okolicy chłopów, mieszczan i 
szlachty. Posiedzenie zagaił przewodniczący „Komitetu" 
zakładającego Towarzystwo i zwołującego pierwsze jego 
zgromadzenie p. L. Młynek i następnie udzielił głosu dyr. 
szkoły ogrodniczej w Tarowie p. W. Maciaszkowi, który 
przybył na uroczystość otwarcia Towarzystwa jako delegat 
Towarzystwa ogrodniczego w Tarnowie. P. Maciaszek wy­
głosił bardzo zajmujący wykład „O sadownictwie". Potem 
przemówił jeszcze raz p. Młynek i w przemówieniu swo­
im wyjaśnił zebranym powody założenia Towarzystwa i na­
kreśli! krótką historyę tego założenia. Wkońcu podzięko­
wał wszystkim tym pp., kiórzy mu gorliwie przy założe­
niu Towarzystwa pomagali — a przedewszystkiem: p. A. 
Scheuriugerowi, p. M. Rembaczowi, p. S. Małuji, p. J .  
Korkowi, p. H Kozubskiemu i wogóle całemu „Komite­
towi", który się celem założenia Towarzystwa zawiązał, 
a któremu p. Młynek aż do tej chwili przewodniczył. Po­
dziękował także Ks. Twardowskiemu za bezinteresowne od­
prawianie nabożeństwa i piękną przemowę w kościele, Tow. 
„Lutni" i „Muzyce salinarnej" za śpiew i muzykę pod­
czas uroczystego nabożeństwa Towarzystwa, a wreszcie 
p. Maciaszkowi i „Towarzystwu ogrodniczemu" tarnowskie­
mu za wzięcie udziału w uroczystości. Zwracając się zaś 
do licznie zgromadzonej publiczności i członków Towa­
rzystwa zakończył temi słowy: „Uroczystość dzisiejsza jest 
pierwszem „Świętem drzewek" w naszym powiecie. S a ­
dzimy pierwsze drzewko na jego ziemi w postaci naszego 
Towarzystwa ogrodniczo-sadowniczego w Wieliczce. Bracia 
Rodacy pielęgnujcie to drzewko, ochraniajcie go przed bu­
rzami psotnych ludzi — a da Bóg, że wyrośnie nam ol­
brzymie drzewo owocowe, którego konary zakryją cały po­
wiat i sąsiednie. Powstaną liczne jego „oddziały" i „de- 
legacye" — pokryje się cała okolica sadami i ogrodami, 
już tu  na ziemi zdobędziemy sobie napowrót utracony raj".

Potem nastąpiły wybory i ukonstytuowanie się To­
warzystwa. Jednogłośnie wybrano: p rez.: Ks. St. Twar



ńowskiego, zast. Dra A. Podobińskiego. Wydziałowymi zo 
stali A. Scheuring, H. Kozubski, Dr G. Friedberg, S. Ma 
luja, T. Popiołek, J .  Korek, M. Rembacz, W. Puchalski 
Dr St.- Steiner, A. Zimmlerówna, K. Słotwiński. Zastęp. 
A. Gąsiecka, S. Łempicki, J. Wiśniowski, L. Widomski 
Zacny, Skoczylas P. Sędziami polub.: H. Henoch, K. Przy 
chocki, Dr Z. Miczyński. Z a s t . : J. Fryt, Ks. W. Stermach 
Człon. Kom. k o n tr . : L. Młynek, Er. Aywas, A. Muller 
Z as t . : J .  Bartuś, J .  Górnisiewicz.

Święto drzew .

Niech przy pięknym tym obrzędzie 
Z pełnej piersi zabrzmi śpiew,
Aby ob-hodzono wszędzie 
Jako u nas św.ęto drzew!

Ukochane polskie niwy 
Tak się zmienią w cudny raj,
A w tym raju lud szczęśliwy 
I swobodny — Boże d a j !

Kiedy z wiosną te jabłonie 
W  blaskach słońca skąpią kwiat, 
Ustrzegą je nasze dłonie 
Od złych przygód i od s t r a t !

Niczem trudy, — skwary lata, 
Wytrwałością zbrójmy dłoń!
Bo ta praca —  to zap ła ta !
Praca dziś, — to nasza broń!

Gdy włos sprószy nam siwizna,
Pierwej zanim przyjdzie zgon,
Niech ujrzymy, że Ojczyzna 
Z naszej pracy zbiera plon!

Że przecudne polskie niwy 
Zmieniły się w cudny raj,
A w tym raju lud szczęśliwy 
I swobodny !... — Boże d a j !

Jó ze f Woynarowski.

Sposób na dziki.

Szanowna Redakcyo! Donoszę iż teraz dopiero do­
stałem gazetkę z 11. listopada, a poprzednich numerów 
n*e, chociaż wychodzi 3 razy na miesiąc. (Trzeba reklamo­
wać. P. Red.)

Z Waszej gazetki eom się dowiedział o tak szkodli­
wych dzikach, to bez wszelkiego namysłu i oglądania się 
115 prawa, sami sobie możemy dać sąd i sposób obmyśleć 

d z ik i .  I tak. Byłem w jednej miejscowości, która 
Dst wioską ruską dość biedną, a dziki z lasów kameral­
nych (czyli rządowych) czyniły tak straszne szkody, a szcze­
gólnie gospodarzowi, u którego mieszkałem. Bał on się 
dzików, gdyż właśnie pod lasem miał kilka zagonów zie­

mniaków, które obiecywały plon, a zarazem zgubę niechy­
bną lada której nocy ze srony dzików. Więc ja z tym go­
spodarzem zrobiłem próbę na dziki i ta próba udała nam 
się nad nasze spodziewanie tak, że gospodarz zamiast stra­
ty ziemniaków, co zostały, jeszcze dostał 400 K na rękę 
za to, ażeby o tern nikomu ani słowa nie powiedział, no 
i mnie się także coś z tego dostało za taki figiel.

Myśmy tak na polu, w tern miejscu, gdzie były te 
ziemniaki, wieczorem, gdyśmy się napewno spodziewali go­
ści nieproszonych, ugotowaliśmy ćwierć ziemniaków (czyli 
8 garncy) do tego 2 garnce jęczmiennej mąki zgotowanej 
na braję. To potem zmieszaliśmy na mtóto (jakie się da­
je  trzodzie chlewnej), tylko że bez plew. —  Już było ko­
ło dziewiątej godziny w nocy, gdy to było gotowe, gdy 
w tem właśnie dało się słyszeć echo zbliżających się go­
ści. Wtedy co prędzej do tego młóta daliśmy 3 litry mo­
cnej okowity na ten cel przyniesionej ze sobą. Tę okowitę 
razem dobrze zmieszaną z młotem, zostawiliśmy w poili, 
a samiśmy pouciekali na pobliskie drzewa, aby nas nie 
zobaczyły. Tak cała czereda nadeszła z hukiem prosto za 
zapachem do cebra i rzuciła się na młóto. Wyżarły db 
dna, a potem potłókły ceber, lecz się zaraz pokładły do 
spania na miejscu, bo już były pijane mocno. Zaś gospo­
darz skorzystawszy z tej chwili, poszedł do nich z siekie­
rą długą i ostrą i pozabijał wszystkie, a było ich L3 sztuk. 
Potem dał znać do komisarza lasów. Ze skarbu dostał 
400 K, a potem zabrali dziki jako swojp.

1

Tomasz Gronek.

Z Chin donoszą o nowem prześladowaniu chrześci­
jan przez powstańców pogańskich, którzy napadają na o- 
sady misyjne i mordują.

W Afryce nad rzeką Kongo grasuje między murzy­
nami straszna choroba nazwana śpiączką, która zabiera se­
tki ofiar. Pochodzić ma od ukąszenia pewnego gatunku 
wielkiej muchy.

W Kij owie Powstały wielkie zaburzenia pomiędzy 
studentami uniwersytetu i starcia z policyą, która areszto­
wała przeszło 80 akademików.

Hiszpania. W samym Madrycie sądy tamtejsze w 
ciągu ostatnich dwóch tygodni wydały 20 wyroków śmierci 
na różnych zbrodniarzy.

W Japonii. Cały naród wzburzył się przeciwko 
Rosyi i domaga się wypowiedzenia wojny Moskalom za 
wtargnięcie ich wojsk do Chin,

W K onstantynopolu wykryto znowu tajny spisek 
na życie sułtana.



Rozmaitości. -

Z Nowym Rokiem zasyłam y w szystkim  na­
szym  czytelnikom  życzenie zdrowia, szczęścia  
i  w szelk iej pom yślności, a zarazem prosimy ich  
by o „Związku chłopskim" nie zapominali, ale 
popierali go przy każdej sposobności, jednali 
mu now ych prenumeratorów i zw olenników !

Dó Braci Chłopów, C zytelników „Przyja­
ciela  ludu". Kiedy ukazała się kurenda ks. biskupa tar­
nowskiego, Dra Wałęgi, zakazująca W am czytać „Przy­
jaciela ludu" — nie przypuszczaliśmy, że Wam, jako 
chłopom katolikom, z dziada pradziada wiernym i posłu­
sznym swojej religii, narobi ona tyle przykrości i amba­
rasu, jak się^to okazuje z Waszych listów pisanych obe, 
cnie do „Przyjaciela ludu", o ile nie są one prostym wy­
mysłem samego „Przyjaciela ludu“ , do czego to pisemko 
je s t  bardzo zdolne! Nie przypuszczaliśmy tern bardziej, 
że kurenda biskupia pisana jest w tonie bardzo dla Was 
życzliwym, tak jakto ojciec pisuje do swoich ukochanych 
dziatek, które gorąco miłuje i poi się o nie, by im się 
co złego nie stało, by na nich zły wiaterek nie zawiał. 
Nie przypuszczaliśmy tembardziej, że kurendę tę napisał 
biskup — chłop, który ma odwagę publicznie się przy­
znać, że jest chłopem i tern chłopstwem się szczyci — 
który tych chłopów prawdziwie kocha i pragnie, żeby im 
było jak najlepiej.

Kochani Bracia Chłopi, powiedzcie, co Wam na czy­
taniu „Przyjaciela" tak bardzo zależy, że Wam zakaz b k  
skupi czytania go nadal aż przykrość i boleść sprawił?! 
Czy Wy w tym „Przyjacielu" znajdujecie prawdziwą osło­
dę i radę skuteczną na Waszą biedę?! Pokażcie nam, 
gdzie jest  ta osłoda, gdzie ta  rada, bo i my jej pragnie­
my i szukamy, jak i Wy Bracia! Oto leży przed nami 
cały rocznik tego „Przyjaciela" Waszego, pokażcie nam, 
gdzie te lekarstwa na naszą wspólną biedę !

Wszystkie numera, a jest ich 52, tyle ile tygodni 
w roku, zawierają tylko same artykuły p ilityczne: kłótnie 
swary, zaczepki, wyrzuty, przymówki, a w końcu żale — 
i  żale bez końca. Ani jednego artykułu pouczającego o 
postępowej uprawie roli, o chodowli bydła, trzody, drobiu, 
ryb, pszczół, i t. d. —  ani jednego ustępu ostrzegającego 
przed wyzyskiem żydowskim.

Darujcie, Kochani Bracia Chłopi, ale „Przyjaciej lu­
du" robi na uczciwym i bogobojnym chłopie wrażenie, 
jakby  to było jakieś „plugawe karczmisko", gdzie pośród 
dymu i smrodu gorzały słyszysz same wyzwiska, koniera- 
cye, sprzeczki i mowy bez sensu i treści. Ludziska gada­
ją  i gadają, wykazują, biją w stół pięściami — a malu­
tki furciutki szynkarz ze swoją szynkareczką biegają koło 
stołów, uśmiechają się i rachują pieniądze za gościnę i 
mały poczęstunek... „Przyjaciel ludu" nie robi wcale wra­
żenia Kółka rolniczego albo Czytelni, gdzieby zgromadze­
ni gospodarze pod przewodnictwem mądrzejszego chłopa, 
nauczyciela lub księdza — a wreszcie życzliwego pana 
ze dworu naradzali się nad drenowaniem łąk i gruntów,

nad zakładaniem kas oszczędności i spółek... Wcale nie.
I YVy Bracia Chłopy, bolejecie nad tern, że Wam 

ks. Biskup zakazał nadal przebywać w karczmie —  bole­
jecie nad tern, że w razie przestania czytania „Przyjaciela 
ludu" będzie Wam się przykrzyło bez tych plotek i bajań, 
bez tych swarów i kłótni, bez zaczepek i wyrzutów, bez 
żalów i narzekań?! Ciy myślicie, że was te żale, te na­
rzekan ia / te  zaczepki, i wyrzuty, te swary i kłótnie, te 
plotki i bajania, wygłaszane w „Przyjaciela ludu" jakby 
gdzie w jakiem karczmisku, uszczęśliwią, ukoją i uleczą 
Wasze bóle — zapobiegną Waszej biedzie?!

Nie Chłopy, nie dlatego bolejecie i żalicie się pu­
blicznie, że Wam ks. Biskup zakazał czytać „Przyjaciela 
ludu" jako Waszego najlepszego doradcy i opiekuna w bie­
dzie. Wy dobrze Wiecie, że w „Przyjacielu,, nic pożyte­
cznego dla was nie ma — że nie Wami opiekuje się 
„Przyjaciel" — ale Wy „Przyjacielem". Również nie dla­
tego bolejecie i żalicie się, że niesłusznie i nieprawnie 
postąpił sobie ks. Biskup tarnowski, iż zakazał Wam czy­
tania „Przyjaciela ludu", bo wiecie o tem bardzo dobrze, 
że miał do tego słuszny powód i biskupie prawo —  ale 
bolejecie i żalicie się jedynie dlatego, że odważył się na 
ten zakaz Biskup — chłop!

Gdyby Wam ten zakaz był wydał Biskup — książę 
lub hrabia, tobyście nie trunęli ani słówkiem — ale przy­
jęlibyście go bez szemrania, tak jak ongiś przyjęli bracia 
chłopi dyecezyi krakowskiej. Tu widać najlepiej, że w nas 
chłopach jeszcze pokutuje ta stara „dusza pańszczyźniana", 
która nas buntuje przeciwko swoim własnym chłopom, 
a każe nam służyć i być potulnymi wobec szlachty i pa­
nów. Gdyby ks. Biskup Wałęga przed przybyciem do T ar­
nowa zmienił był swoje nazwisko chłopskie na szlache­
ckie — gdyby był ogłosił publicznie, że się zalicza do 
panów — i po tem wszystkiem wydał zakaz czytania 
„Przyjaciela ludu", równający się zakazowi chodzenia do 
karczmy — ręczę wam, przyjęlibyście go w milczeniu i z 
poddaniem się. Bojko miał słuszność, gdy Wam wytknął 
dwie dusze w Waszym ciele..,

Zastanówcie się, czy Wam mówimy nieprawdę! Na­
sza rada chłopska, (której Wy rozumi się nie posłuchacie 
bo nie pochodzi od p. Stapińskiego ani od p. Wysłoucha);. 
Chłopy, nie buntujcie się przeciwko księżom i biskupom, 
bo to herezya — ale wpłyńcie na „Przyjaciela ludu", by 
się z „karczmy" przemienił na „czytelnię katolicką" —  a 
tej Wam i Ojciec św. nie zabroni czytać!

Oj c i e c  św. udzielił wszystkim wiernym dyspenzy 
na Nowy Rok od mięsa, ponieważ przypada na piątek, 
więc będzie można jeść bez skrupułów mięso nietylko w 
święto Bożego Narodzenia, ale także w Nowy Rok.

Ukarane Z łodziejstw o. We wsi Yasko na W ę­
grzech zakradli się złodzieje w nocy do Urzędu gminnego 
i wynieśli z tamtąd Kasę ogniotrwałą, do lasu. Nie mo­
gąc jak otrworzyć i dobrać się do pieniędzy, próbowali roz­
sadzić ją  dynamitem, ale przytem nabój wybuchając ża- 
wcześnie wskutek ich nieostrożności, zabił dwóch z nich 
na miejscu, a inni przestraszeni uciekli bez pieniędzy.



Żandarmi idąc za śladem rabusiów, znaleźli w lesie kasę 
rozbitą, a obok niej dwa ciała ludzkie strasznie poszarpane.

Bez sądu i bez wyroku tłum miasta Belcber w 
Ameryce powiesił trzech murzynów na drzewie przy dro­
dze, oskarżonych o napad na jednego obywatela tamtejszego.

60 lat żołnierzem . Najstarszy z czynnych jene­
rałów austryackich najwyższy dowódzca obrony krajowej 
arcyksiąże Reiner obchodził w grudniu b. r. jubileusz 
sześćdziesięcioletnej służby przy wojsku.

97 lat dożyła uboga kobieta w Ujściu jezuic-kiem 
nazwiskiem Katarzyna Ptaszyńska zmarła w listopadzie w 
wielkiej nędzy jako żebraczka.

Kraj złodziejów . Na włoskich kolejach według 
wykazu urzędowego popełniono w roku zeszłym 13.949 
kradzieży na przejeżdżających podróżnych.

Encyklika Papieża. „Osservatore Romano11 ogła­
sza encyklikę Papieża z dnia 18. b. m. o obowiązkach lu­
dności chrześcijańskiej, zwłaszcza we Włoszech. Papież 
napomina do zgody i jedności, poczem obszernie rozwija 
zasady, którymi ma się kierować działalność katolików, 
Przyczem w całości potwierdza wskazówki, zawarte w en­
cyklikach Leona X I I1, zwłaszcza odnoszących się do chrze­
ścijańskiej demokrac.yi.

Encyklika głosi, że chrześcijańskiej demokracyi we 
Włoszech nie wolno się mięszać do pol.tyki, brać udziału 
w jakiejkolwiek akcyi politycznej, która w obecnych wa­
runkach jest wzbronioną wszystkim katolikom. Chrześcijań­
ska demokracya i prasa katolicka muszą być posłuszne 
biskupom.

Wszędzie, gdzie istnieją związki i stowarzyszenia 
katolickie, ma być afiszowana ta encyklika, a prasa kato­
licka ma ją  też ogłosić... Prasa ta ma się zobowiązać, że 
będzie się trzymała zasad tamże wyłuszczonych, w prze­
ciwnym razie będzie obłożona interdyktem.

Warto, żeby sobie tę encyklikę Ojca św, przeczytali 
Współpracownicy i czytelnicy „Przyjaciela ludu“ i nie bun­

towali się przeciwko swoim Biskupom, którym winni są 
bezwzględne posłuszeństwo-

Dziwna rzecz, ludzie, co chcą wyodrębniona Galicyi, 
samorządu, dotąd jeszcze nie nauczyli się posłuszeństwa i 
poszanowania władzy swojej i to jeszcze takiej, jaką jest 
Biskupia! Taż ludzie kochani, pierwszym warunkiem na­
szej autonomii — naszego samorządu kajowego jest, być 
posłusznym władzom autonomicznym i ustawom obowią­
zującym Gdzie nie ma posłuszeństwa i poszanowania u- 
staw — tam jest  nie samorząd, ale bezrząd — anarchia. 
Chcąc być panami kraju i mieć rząd w swoich rękach —- 
chłopy, uauczmyż się najpierw słuchać. Taki żandarm, po- 
licyant, a nawet woźny znajdzie u nas posłuszeństwo —  
a Biskupów swoich nie będziemy słuchali?!

Za og ło s ze n ia  um ieszczone  w te j  ru b ry ce  Redakcya  nie b ie rze  odpow iedz ia lnośc i .

Tow arzystwo roln. okręgowe w Nowym Sączu
p oleca  sw ój

SKład sztucznych nawozów
Zastępstwo W ydziału  k ra j. sprzedaży so li bydlęcej i kainitu 

przy Drogueryi p. T. KWICIŃSKIEGO,
która również poleca 

d a c h ó w k i  ciągnięte i prasowane, r u r k i  d ren o w e , 
cegłę m a sz y n o w ą  i ręczną , c e m e n t  szczakow sk i,  
g ips  m u ra r s k i ,  sm aro w id ło  do w ozów , o l iw a  
do maszyn i do świecenia, w ase l in ę  do sk ó r ,  
p o k o s t ,  fa rb y  i inne artykuły  gospodarcze.

NOWY SACZ -  UL. JAGIELLOŃSKA.

Za ogłoszenia umieszczone w tej rubryce Redakcya nie bierze odpowiedzialności.

S i t a r a

KALEND AR ZE Kaspra Wojnara:
Polak44, „Gospodarz44, „Polski K alendarz M aryański 

i „Wielki ilustrow any K alendarz pow szechny44
i*

ii a rok; 1 904

Oa

fryszły  ju ż z druku nakładem  „K sięgarni ludowej11 w K rakow ie: 1) „Polak“ po 40 et. — 2) „Gospodarz11 wydanie tańsze 
P° 30 et., droższe 40 et., 3) „Polski K alendarz M aryańsk i1 wyd. tańsze 30 et., droższe. 40 et., i )  „Kalendarz powszechny", obejmu­
jący  treść  trzech  poprzednich w zw ykłej oprawie SO ct., w ozdobnej oprawie płóciennej 1 zł. — Na przesyłkę „K alendarza powsze­

chnego" należy dołączyć 15 ct., innych kalendarzy 5 c t , p rzesyłka polecona 121/2 ct. (25 h) drożej, 
w szystk ie kalendarze odznaczają się bardzo obfitą i urozmaiconą, nader pożyteczną treścią i wielkiem  bogactwem  
Obrazków. — O kładki nadz wyczaj piękne, według kolorowych obrazków sławnego m alarza W alerego E ljasza, — P. T. Kupcy, 
K ółka rolnicze, Kramarze i w ogóle odsprzedający otrzymują kalendarze przy w iększych zam ówieniach o B31/3°|0,

to jest o trzecią część taniej.
w Księgarni ludowej W ojnara w Krakowie je s t  także skład i wielki wybór książek do nabożeństwa, treści re lig ijnej, historycznej, 
Powieściowej, praw niczej i t. d. — K sięgarnia zakłada biblioteki i czytelnie ludowe. K atalogi darmo i opłatnie. — W y­
syła tylko za poprzedniem  nadesłaniem  należytości, przy większych zam ówieniach także za zaliczką. W szelkie zam ówienia należy

przysyłać pod adresem  :

K sięgarn ia  ludow a W ojnara w K rakow ie.
W  N o w y m  S ą c z u  do  n a b y c ia  w  K s ię g a rn i  J. K. J a k u b o w s k ie g o  W w y .



(Kalendarze Karola Miarki)
n a  rok  190^ .

l
Skarb domowy
niarygński 

Śro. Rodzina 

Katolicki 5]

z 9-ma dodatkami 
to ozdobnej opraroie

z 5-ma dodatkami 
rocznik 21-szy

z 4 - ma dodatkami 
rocznik 6-ty

z 3 -ma dodatkami 
rocznik 8-my

1,20 k.
70 M .

6 0  hal,

3 0  hal.

4

K a r f k o t » v  S  nQfl i c z n y d l 7 0  hal.J  z zdaniami ręligijnemi,
 4 -  moralnemi i wypadkami historycznymi. -4 -----

Przy  zamów ieniu  po jedynczego  egzpl.  p ro s z ę  10 hal .  na  po r to  d o łą czy ć .  
Za n a d e s ł a n ie m  3 ,50  kor.  w y ś lę  p o w y żs ze  5 k a l e n d a r z y  t r a n  ko .  
&F" łłabyć można me roszystkich księgarniach 

jako też wproś: od wydawcy

K. Miarki w Mikołowie (N icolai 0-S.)
• ■ ■— Skład głćrony na Husfryę - -
ro księgarni Kubaezki i Langa u> Białej. 

Przy  zamówieniu  w iększej  i lości s t o s o w n y  r a b a t .
Pafwlp R l i ln w t)  zawierającą:, 2 Skarb domowy, 6 ITta- 
rflbZiiiC U MlUiV(L rvański, 6 Św. Rodzina, 5 Katolicki,^ P a c ;

2 kartkowe za nadesłaniem lO k o r o n  f r a n k u
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n o - ł n a r / o n i A  W  S k o ły s z y n i e  przy gł<5-
U ^ I U O A C U I C .  wnym trakcie, blisko dworur
stacyi kolei jest do wydzierżawienia d o m  z  p r a w e m
tra f ik i  złożony z kilku ubikacyi, nadający się na sklep
etc., oraz parcelacye gruntu w Lipnicy na wieczność,
zaraz intabulacye gruntu w cenie przystępnej od 230 zł.
za morgę. — O łaskawe zgłoszenie uprasza Z a r z ą d
d ó b r  S k o ły s z y n a ,  poczta w miejscu.

i

„ I M I Ę  S I N G E R
jest clla

M A S Z Y N  D O  S Z Y C I A
skutkiem  światowej sław y, jak ą  sobie nasza  fab ry k a  zjednała przez 50-letn ią 
sum ienną działalność —  najlepszą gw arancyę w yborow ego m ateryału  i wzo­
rowej konstrnkcy i. T o  w łaśnie je s t  powodem dla k tórego wiele innych 
fab ry k  i firm trudniących  się sprzedażą m aszyn do szycia usiłu ją sp rze­
daw ać m aszyny  do szycia pod w prow adzonem i przez nas oznakam i, nap izy - 
k ład : „Central Bobbin“ a naw et pod nazwiskiem  „Si.nger“! o 

Nie należy  zatem  daw ać się. skutkiem  tego w błąd w prow adzać i nie zadaw alniae się 
w ym ijającem i odpowiedziami, p rzy  kupnie zatem  m aszyny  do szyc,a w prost zapy tać  się, czy ta ­
kow a p o ch o d z i'o d  naszej firmy.

Kraków — ul. Szpitalua  
L. 40.5̂ K6€R Co. Towarzystwo Mfc. Maszy do Szycia

FILIE: Chrzanów, Rynek. — Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska. ^

 --------------------------------- > » . » * .  9. » o t »  *

W ydaw ca i odpowiedzialny red ak to r S ta n is ła w  P o to c zek . D rukiem  J .  K. Jakubow skiego  W wy w Nowym Sączu.


